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Oddział Likwidacji D em obilu  W ojskow ego
s p r z e d a j e :

Samochody, Motocykle, Wozy francuskie, Om ni' 
busy sanitarne, Lokomcibilę, P rasy  do siana, 
Worki, Szmaty. , . . .  . . . we Lwowie.
Trak, Pług d w u s k i b o w y ............................w Lidzie.
Zawory, Krany, Balony do gazu, Tarcze kolejo­
we, Mostki drewniane, Pasy gum. do motocyklów, 
Lampy i różne inne przedmioty . . .  w Łodzi.
Aparaty Roentganoiogiczne, Paski rupturowe, 
Lokomobile, Urządzenie elektrowni w Wołkowysku, 
Samochody, Karoserje, Motocykle w Warszawie.
Szczegóły patrz: „Demobil** zeszyt 364y.

T e rm in  s k ła d a n ia  o f e r t  d n ia  10-go m a ja  1922 ro k u .

M o t t  rozbicia M enncli
gcnueńsK Isl?

Sosnowiec, 19 kwietnia.

! W Paryżu w zrasta  na- Nawet sowiety, od których 
strój nieprzychylny konfe- m ożna oczekiwać najgor- 
rencji. Wzmagają się wpły- szych niespodzianek, g o to ­
wy tych osobistości, które we są  dyskutować nad 
chcą zmusić rząd do wy- twardymi warunkami eks- 
cofanie się z konferencji, pertów londyńskich. Wo- 
Na razie jednak nie m a góle daje się zauważyć, że 
jeszcze dostatecznych da- wszystkie państw a chcą 
nych, by módz to uczynić, kontynuować rokowania, a 
Rola Cziczerina nie podo- żadne z nich nie chce brać 
ba się ogólnie we Francji, odpowiedzialności za zer- 
„Actien Fraincaises” zakii- wanie konferencji.

W końcu nadmienić na­
leży, iż odbyta ostatnio kon­
ferencja ministra Skirmun- 
ta z przedstawicielami m a ­
łej ententy dała najlepsze

na Poincarego, by wycofał 
delegację francuską z kon­
ferencji gen., . choćby ze. 
względu na ostatn i zam ach 
niemiecki w Gliwicach.
Dziennik zapewnia, że krok wyniki, wykazując solidar- 
taki powitałaby cała  E u ro ­
pa z radością.

Konferencja delegatów 
małej ententy wykazała, że 
delegaci są niezadowoleni 
2 dotychczasowego prze­
biegu konferencji.

Specjalni sprawozdawcy

ność i zrozumienie wspól­
nej postawy, jaką należy 
zająć w sprawach rosyj­
skich, w sprawie reparacji 
postanowiono zająć s tano ­
wisko. zgodne z interesami 
Francji.

Wreszcie, jak było do
genueńscy dzienników ber- przewidzenia, w Genui zja- 
kńskich donoszą, że zano- wili się delegaci litewscy 
* się na zaostrzenie sto- (Litwa kowieńska, jak wia- 

mków między sowietami domo, nie została zapro- 
Francją. Cziczerin o- szona na zjazd genueński. 

viadczył w wywiadzie, że Przyp. redakcji), oraz nie- 
osia nie pozwoli, by trak- istniejącego rządu ukraiń- 

towano ją tak, jak trakto- skiego i rozpoczęli antypol- 
no Chiny na kongresie ską agitację śród delega- 
rsalskim. tów państw, biorących u-
Co zaś do Anglji i Włoch dział w konferencji, a to 
państwa te zapatrują się drogą informacji, udziela­

na przebieg ’konferencji z nych przedstawicielom pra- 
^ielkim spokojem. Konfe- sy, oraz licznych broszur i 
fencji zdaniem ich nie gro- druków, rozsyłanych dele- 
y  w najbliższych dniach gatom. Usiłować oni bę- 
żadne niebezpieczeństwo, dą poruszyć na terenie mię­

dzynarodowym sprawę Wi- 
leńszczyzny i Galicji W scho­
dniej.

Delegacja polska posta­
nowiła nie dopuścić do ja ­
kichkolwiek w tych kwe- 
stjach wystąpień i dysku­
sji. Spraw a ta była też już 
om aw iana na konferencji 
pomiędzy ministrem Skir- 
m untem  a włoskim mini­
strem  spraw zagranicznych 
Schanzerem,

______ X.

Dokoła Genui
Pan  U©yd Georg© k o k ie tu ­

j e  b ^ is s e w ik ó w .
G enua,  !8 kwietni*.

L loyd  G eo?gel odbył w spó l­
n ą  konferenc ję  7. Cziczerraem. 
K rasinem  i Litw inowem . O b ra ­
dy trw a ły  praw ie c a ł y  dsień  i 
o d b y ły  się w willi Albert®, 
gdzie zam ieszkuje Lloyd G eorge.

L loyd G eorge  za trzym ał na- 
stęc-nśe delega tów  sowieckich 
na  śniadaniu, aby  umożliwić w 
dalszym  ciągu o b rady  nad  me- 
m or jąłem  londyńskich  rzeczo ­
znaw ców. P o s ta w s  de lega tów  
bolszew ickich jest wyraźnie o- 
pozyeyjna i nie w iadom o, jak 
daleko  będzie  sięgała ich o p o ­
zycja. O b rad y  nad  sp ra w ą  ro ­
syjska rozpoczną się w e środę  
jeżeli do dni® tego de legac ja  
rosyjska ostatecznie s lo rm u łn • 
je sw oje kontrpropozycje  na 
m eroorjsł londyński.

S podziew ać się m ożna, że 
de legac ja  bolszew icka odrzuci 
warunki, p rzew idziane  w  m e ­
moriale. londyńskich rz e c z o ­
znaw ców, co zresztą p o tw ie r ­
dza Rakowski w w yw iadzie  z 
k o responden tem  „Pfitit Pari- 
s ien“. __________

Ssraliwśł TrocRfejo.
Paryż, 18 kwietnia.

„Excelsior® paryski przynosi 
rozm ow ę sw ego spec ja lnego  k©-_ 
re sp o n d en ta  z Trockim. D z ien­
nikarz francuski spy ta ł  T ro c k ie ­
go, co będzie , jeśli konferencja 
genueńska nie u d a  się.

— Ludzie za granicą  ̂  w y o ­
brażają sobie — odpow iedzia ł  
T ro c k i— iż nasza  sy tuac ja  jest 
rozpaczliw a, podczas  gdy w 
rzeczywistości w cale  tafe nie 
jest J«snem  jest, że p rzecho­
dzimy ciężki kryzys ekonom i­
czny," ale dzięki duchow i p o ­
św ięcen ia  i w ytrzymałości, jaki 
nasz naród  ożywia, p rzezw y 
ciężym y wszelkie trudności i 
dojdziem y do daw nej p om y­
ślności. (P ocóż  ją było ni­
szczyć?), z G enuą czy bez. J e ­
śli konferencja genueńska  się 
nie uda, nasi delegaci, w rócą  
p o p re s tu  do M oskw y,

Dziennikarz francuski zadał 
w ów czas  T rock iem u  n iesp o ­
dz iew ane  py tan ie :

— Czy stosunki w asze  z A n 
glją nie są  doskonałe? Czy nie 
m acie  propozycji angielskiej, 
dom agające j się z* p ew n em  
w ynagrodzen iem  ekstery torja- 
lizacji znacznej przestrzeni przy 
stani piotrpgrodzkie j, k tó ra  sta- 
łaby  się p o d s taw ą  angielską?

— j a k t o ! — w ykrzyknął T r o ­
cki. — W ięc  pan  .vie o tem ? 
Jest to  istotnie p raw dą, sowiety 
stud ju ją  właśnie p ew n ą  kw e 
stję, k tóra  bardzo  m oże zain­
te re so w ać  A nglję  i Rosję. O d  
pow iedzi jeszcze nie daliśmy

P o w raca jąc  do polityki f ran ­
cuskiej, T rocki zauw ażył iż 
sow ie ty  dis tego m ają  t s m  t s k  
licznych wrogów, że nie chcą 
uznać d ługów  byłego rządu, sni 
gw aran tow ać  włansości fran­
cuskiej w Ros;i. W  związku 
z  tem  T rocki przypom nia ł p e ­
w ne zgromadzeni*  robotnikow 
rosyjskich, które się odby ło  pod 
jego  p rzew odnic tw em  — Z  r e ­
zolucji wynikało zupełnie j * i m ,  
iż robotnicy  nie uznają długów, 
jakie car zac iągnął dla ciemię
zenia ludności. Jeśli chcecie 
rekom pensaty , skonfiskujcie m a ­
ją tek  rosyjski we Francji i r o ­
zdajc ie  go m iędzy  robotn ików  
francuskich. Skw itujem y się. 

Na końcu T rocki dodał,  iż 
Rosja  nikogo .pierwsza nie z* 
attskuje.

Polska, Ł o tw a , E stonia  i inne 
n a ro d y  -— rzekł — które  z  d s  
mi zerw ały , p rędzej czy później 
sam e w rócą na łono macierzy.

Niech pan  przy jedzie  za p a ­
rę miesięcy, a zobaczy  pan. że 
rosj&aiej; mieli w ytrw ałość  i od* 
w ag ę  w ytrzym ać aż do s a m e ­
go końca i że w y g ry w ają  już.

Is to tn ie— w ytrzym ują  do s a ­
mego końca, który nadchodzi 
T e g o  roku 33 rniłjony ludności 
rosyjskiej sk a ra n e  są na śmierć 
g łodow ą

S O S N O W IE C

Kino „Oaza**
O d  p o n ie d z ia łk u  17 k w ie tn ia '

liJElSIllE Sil! Mili
w ie lk i 6 -c io  se r jo w y  film  a m e ry k .

F 1 N K S
O d  w to rk u  17 k w ie tn ia  i d n i n a s tę p .ju s u  n u r

c z y li T A G E D J A  R O S JI
w s trz ą s a ją c y  d ra m a t w  6  c z ę ś c ia c h . 

R z e c z  d z ie je  s ię  w  R o s ji w  o s ta t-  
tn ic h  c z a sa c h .

A N O N S . O d  24 k w ie tn ia  „ C Z Ł O ­
W IE K  Z W IE R Z Ę " , d ra m a t w  7 cz . 

w e d łu g  p o w ie ś c i  E m ila  Z o li.

B Ę D Z I N  ■

TEATR „CORSO"
O d  p ią tk u  14 d o  n ie d z ie l i  16 kw . 

IV  se rja  IN D Y JS K I S Z T Y L E T

UcleczKa i
d ra m a t w  6 -c iu  a k ta c h .

D ą B R O W f t .

Kino „Venus16
Dziś i d n i  n a s t ę p n e ,

¥1 s e r j s
6 i

Kntifcs polityczni.
(Z piana i d a p e s r  w c zo ra jszy ch )

•
—  N a c z e ln ik  p a ń s tw a  w y je d z ie  d o  

B e lg ra d u  n a  u ro c z y s to ś ć  z a ś lu b in  k ró la  
A le k s a n d ra  z ru m u ń sk ą  k s ię ż n ic z k ą  
M arją . W iz y ta  n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  w  
s to lic y  Ju g o s ła w ji m a  b y ć  w s tę p e m  do  
ro k o w a ń  w  sp ra w ie  u m o w y  polsko-* 
ju g o s ło w ia ń s k ie j;  o d n o śn y  t r a k ta t  b y ł ­
b y  o p a r ty  n a  ty c h  sa m y c h  z a sa d a c h , 
n a  ja k ic h  o p a r te  są  n a s z e  t r a k ta ty  z 
R u m u n ją  i C z e c h o s ło w a c ją .

W e d le  d o d a tk o w y c h  in fo rm a c ji, w  
p o d ró ż y  n a c z e ln ik a  p a ń s tw a  d o  B e l­
g ra d u , k tó r ą  p o p rz e d z i  jeg o  w iz y ta  w  
B u k a re s z c ie , to w a rz y sz y ć  b ę d ą  p r z e d ­
s ta w ic ie le  n a sz e j d y p lo m a c ji .

—  W  p o n ie d z ia łe k  W ie lk a n o c n y  
r o z p o c z ę ły  s ię  w  C ie s z y n ie  p o lsk o -  
c z e s s ie  n a ra d y  w  sp ra w ie  Ja w o rz y n y , 
S p iż a  i O ra w y . K o n fe re n c je  p o trw a ją  
clvta lu b  trz y  d n i, a  b ie r z e  w  n ic h  u - 
d z ia ł  ja k o  z n a w c a  p ro f , p o s e ł  d r. A . 
H a lb a n .

—  N a c z e ln ik  p a ń s tw a  m ia n o w a ł p . 
A u g u s ta  Z a le s k ie g o  p o s łe m  n a d z w y ­
c z a jn y m  i m in is tre m  p e łn o m o c n y m  
R z e c z y p o s p o li te j  p o lsk ie j  p rz y  rz ą d z ie  
k ró le w sk o -w ło sk im .

—  S k u tk ie m  w y ja z d u  n a  fe rje  ś w ią ­
te c z n e  z a ró w n o  p . m in is tra  K a m ie ń ­
sk ie g o  i p . w ic e m in is tr a  D u n ik o w s k ie ­
g o , k ie ro w n ic tw o  m in is te r ju m  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  d o  20 k w ie tn ia  o b ją ł  
d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  a d m in is tra c y j­
n e g o , p . K o n s ta n ty  L en c .

99 I l i
Kino „ODEON"

O d  18 do  21 k w ie tn ia  w łą c z n ie

U lub ien ica  p u b i ie a n o śd  
POLA NEGRI

w y s tą o i w  sw e j o s ta tn ie j k re a c ji p . t.

„Viole t ta48
P o tę ż n y  d ra m a t ż y c io w y  w 6  cz .

—  D r. R a th e r .a u  p rz e d ło ż y ł  p r e z y ­
d e n to w i F a c ta  m e m o r ja ł  d e le g a c ji  n ie ­
m ie c k ie j, z a w ie ra ją c y  w  z w ią z k u  z 
p ro g ra m e m  k o n fe re n c ji  g e n u e ń sk ie j 
p ro p o z y c je  f in a n so w e . M e m o rja ł w 
p ie rw s z e j  c z ę śc i o m a w ia  o b e c n e  p o ło ­
ż e n ie  g o s p o d a rc z e  N ie m ie c , w  d ru g ie j 
c z ę ś c i i lu s t ru je  s ta n  f in a n so w y  N ie ­
m ie c , w  t r z e c ie j  zaś w y k a z u je  k o n ie c z ­
n o ś ć  z o rg a n iz o w a n ia  m ię d z y n a ro d o w e j 
p o ż y c z k i.

—  W y s ła n a  w  o d p o w ie d z i n a  m e ­
m o r ja ł  k a n c le rz a  W ir th a  n o ta  k o m isji 
r e p a ra c y jn e j ,  p o d trz y m u je  w s z y s tk ie  
d e c y z je  p o p rz e d n ie  i p rz y p o m in a  t e r ­
m in y  s p ła t ,  k tó r e  m a ją  b y ć  d o k o n a n e  
d o  d n ia  31 m a ja  b . r. N o ta  o św ia d ­
cz a , że  je ż e l i  n ie  z o s ta n ą  p r z e d s ię ­
w z ię te  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i, w p ro w a ­
d z a ją c e  p o rz ą d e k  w  fin a n sa c h  R z e sz y  
n ie z b ę d n e m  b ę d z ie  z d n ie m  31 m aja  
b . r. w p ro w a d z ić  sa n k c je .

—  P re z y d ju m  k o n fe re n c ji  o trz y m a ło  
w  d n iu  w c z o ra js z y m  m e m o r ja ły  p o li­
ty c z n e  a n ty s o w ie c k ic h  rz ą d ó w  G ru z ji, 
U k ra in y  i B ia łe jru s i.

Poważne zagadnienie 
w hutnictwie polskim.

Sosnowiec, 19 kwietnia.
W  m inisterjum  przem ysłu  i 

h an d lu  na  p o rządku  dziennym 
jest b a rd zo  ak tu a ln a  sp raw a 
u regu low ania  s tosunków  mię



Or. Marja Dzierżanowska
D ąofow s Gćrr.. ul. K Jadw igi 24. 

CH O R O B Y  KOBIECE. 
O rdynu je  od  8 —9 rano i od  3— 7 pp.

Dr. H. G ro d z iń s k i
b. lekarz chorób akórnycl i w eneryczn. 

C horoby w eneryczni , skórne 
i m oczopłciow e.

Przyjm uje od  11— 1 i od 6—8. 
Panie od  5—6 popoti dniu. 

Sosnowiec, K o w alik a  2 m. 7 (11 p,).

Dr. med. Jozef Hałacz
b dyrektor pow iatów , szp ita la  wener. 
Przyjm uje w chorobach  w enerycznych 
i skórnych, B adania krwi. Badania 

m ikroskopow e,
Przyjm uje od  9— 11 i od 3— 7. Panie 
od  9 — 10 i od  4 —5 (oprócz św iąt). 

Będzin, Nowy R ynek nr. 3.

Pow rócił
Dr. K, Troppauer

Choroby tk ó m e , w łosów , w eneryczne, 
|  analizy m ikroskopijne.

Przyjm uje od 10— I i o d 5 ł/2—7. 
Panie od 4— 5.

Sosnow iec, M ałachow skiego 5 parter. 
(T argow a 2).

Dr. med. Cwibak
Będzin, Sączew skiego 19. 

(obok S tarostw a). 
O rdynuje w chorobach  ocznych, 

od i — 2 i od 6— V h  
w niedziele i św ię ta  11 — 12.

Pow rócił z w ojska
Dr. Luftspringer

Chf.roby skórne i w eneryczne, bada 
m a m ikroskopow e, badanie krwi 

(W asserm ann).
Przyjm. od 9 —12 i 6 —8. Pan ie  5 6

Sosnowiec, M odrzejow ska 39 I! p

Dr. med. kichał TirkBnig
b . lekarz  szp ita li w arszaw skich . 

C h o ro b y  w ew n ętrzn e  i akuszerja. 
P  rzyjm uje do  11 rano  i od  4—-7 pp. 

Sosnow iec, ul. D ek ierto  nr. 20.

Lekarz  D en ty sta

Marja Teichner
przy jm . codzienn ie  od  10— 1 i o d  3— 7. 
S osnow iec, M odrzejow ska 43, II p.

Dr. Bolesław Budzyński
p o w ró c ił 

przyjm uje od  godz. 4— 7. 
C horoby  skórne  i w eneryczne. 

S o sn o w iec , ul. P iłsu d sk ieg o  nr. 14.

dzy  h u tn ic tw em  po lsk iej części 
G órnego  Ś ląsk a  a h u tn ic tw em  
innych  dzielnic R zeczy p o sp o ­
litej

C hodzi m ianow icie o u s ta la ­
n ie  p raw a  w zao p atry w an iu  się 
w szm elc. H u ty  górnośląskie, 
k tó re  d o tąd  zao p a try w a ły  się 
w  szm elc  w  N iem czech , chcą 
o b ecn ie  m ieć m ożność zak u p y  
w am s teg o  szm elcu w P o lsce  
nasów ni z  h u tam i rdzenn ie  poi 
skim i. D ane s ta ty s ty czn e  kon 
s ta tu ją , że Polska nie w yw oziła 
a o tą d  szm elcu, k tó reg o  ilość 
ca ła  by ła  zaw sze d o tąd  s p o ­
żyw ana p rzez  hu ty  rodzim e

Huty polskie w ięc nie chcą  
dopuścić do współudziału w 
zakupie i rozdziale szm elcu p o l­
skiego. W obec tego  hutnicy 
polscy postanowili stworzyć 
syndykat dla zakupu i rozdzia­
łu szm elcu w R zeczypospolitej. 
Do syndykatu tego nie przy­
stąpiła Huta Bankowa

O becnie całe zagadnienie w 
dużym stopniu zaciążyło na 
przebiegu konferencji polsko  
górnośląskiej w G enew ie Hut 
nicy polskiej części G órnego  
Śląska żądają bowiem  wake z a 
nia im now ych źródeł, gdzie  
m ogliby się zaopatrywać w  
szm elc. N iem cy bow iem  nie 
chcą dopuścić do w yw ozu za­
granicę tego  w ażnego surowca  
dla produkcji hutniczej.

jący układ polubo wny .*
Natychm iastowej likwidacji 

m ogą ulegać majątki ziem skie 
ponad 100 hektarów. Są wolne 
od likwidacji tylko te majątki 
obyw ateli niemieckich, którym  
decyzja am basadorów przyzna­
ła prawo zam ieszkiwania na 
Górnym Śląsku, Lasy likw ida­
cji nie ulegają, chyba tylko  
w tedy jeśli majątek rolny bez 
lasu istniećby nie m ógł. D o 
końca 1924 roku rząd polski 
zaw iadom i w łaścicieli o zam ie­
rzonej likwidacji

Likwidacja własności nie­
mieckiej na Górnym Śląsku.

W  spraw ie  likw idacji m a ją t­
ków  niem ieckich n a  G ó n ./m  
Śląsku zosta ł zaw arty  n astęp u

Z a k ła d y  p rzem ysłow e, ko 
paln ie  oraz pok łady , zaliczone 
do k a teg o rji w ielkiego prze 
m ysłu p o d leg ają  likw idacji do 
p iero  po la tach  p ię tnastu  Li 
k w id ac ja  pow inna być w y k o 2 
n an a  w ciągu cz te rech  la t od 
chwili zaw iadom ien ia  w łaści 
cieli p rzez rząd  pol®ki o lik w i­
dac ji Z aw iad o m ień  rząd  p o l­
ski dokona pom iędzy ! lipca 
1937 a 1 lipce 1939 roku

N asze spraw y.
Spółdzielczość kredytowa.
W  dniu 11 -ym kw ietn ia  r. b. 

odby ło  eię w D ąbrow ie  G ó rn i­
czej p rzy  udziale  k ilkunastu  o 
sób doroczne zeb ran ie  ogólne 
członków  d ąbrow sk iego  T ow . 
w zajem nego k red y tu  Z ała tw io  
no ceły  szereg  p o trzebnych  fo r­
m alności, a w ięc p rzy ję to  do 
w iadom ości sp raw ozdan ie  z a ­
rządu  i rad y  T ow . oraz kom i­
sji rew izyjnej, odczy tano  sp ra ­
w ozdanie z rew izji, dokonanej 
p rzez d e leg a ta  zw iązku spółek  
k redy tow ych , za tw ierdzono  b u ­
dże t n a  r. 1922-gi, po dyskusji 
za tw ierdzono  podział zysków  
za r. 1921 w ed ług  propozycji 
ra d y  tow-., p rzy ję to  now y s ta  
tu t w zorow y w ed łu g  now oobo 
w iązującej u nas ustaw y  o sp ó ł­
dzieln iach, w reszcie  dokonano  
w yborów  now ych członków  ra ­
dy  i zarządu .

S tw ierdzić  należy  z ca łym  
uznaniem , że czasy  szczeg ó l­
nie ciężkie dla sp ó łd z ie lczo ­
ści k red y to w ej dąbrow sk ieT ow . 
w zajem nego k re d y tu  p rz e trw a ­
ło  zw ycięsko  Jest to  b ezw a­
runkow o zasługa ludzi, s to ją ­
cych na czele  tej insty tucji sp o ­
łecznej, ludzi c ieszących  się 
całkow icie zasłużonym  zau fa­
niem

A  czasy is to tn ie  były  i są  je ­
szcze ciężkie.

W arunk i ob ecn e  w ym agają 
od  k ierow nic tw a spó łdz ie ln ią  
nietylko sum ienności i dokład-

D ąbrow a 18 kw ietn ia
nuści, ale zarazem  i w ielkiej 
roztropności. T em u  jedyn ie za 
w dzięcząc m oże spółdzieln ia  
k red y to w a d ąb row ska u trzy m a­
nie się przy życiu, że k ierow ­
nictw o  p o trafdo  o rjsn to w ać  się 
w sy tuacji w ynajdyw ać p o ­
trzebne środki ob ro tow e, prze 
p row adzać w szelkie operac je  
bankow e, w udzielaniu kredy  
tu  zachow yw ać n iezb ęd n ą  o- 
stro żn o ść  ze w zględu  na inte 
resy  tow arzystw a. T s  w łaśn ie 
sp raw a  u d z ie la n a  k redy tu  jest 
szczególnie w ażna, gdyż zarzą 
dy w ielu insty tucji bankow ych  
częstokroć tak  dalece  stosu ją 
p rzesadną  ostrożność  iż p ra 
w ie uniem ożliw iają korzystan ie 
z k redy tu , o d stręcza ją  sw ych 
klijentów , sta ją  się stopniow o 
instytucjam i ciężkim i,m artw ym i.

W zw iązku ze sp raw ą  w yżej 
poruszoną n asu w a mi się sze 
reg  m yśli o zadan iach  i rozw o­
ju spó łdzielczości k redy tow ej, 
k tó ra  obecn ie  w  kraju  naszym  
znajduje się, m ożna rzec, w  fa­
zie zanikania.

C zem u tak  się  dzieje?
P rzed  w ielką w ojną św iąto  

w ą obserw ow aliśm y u nas z ja ­
wisko p o w staw an ia  coraz to  no ­
w ych spółdzieln i k redy tow ych . 
M oże pow sta ło  ich w ted y  w ię­
cej, niż isto tn ie  było p o trzeba, 
jednakow oż w ów czesnych  w a­
ru n k ach  w zględnej rów now agi 
gosp o d arcze j i sta ło ści w arto ­

POflPdlBCZkO.
POWIEŚĆ

1 6 .

Nagle dał się słyszeć odgłos 
kroków, jakoby kilka osób od 
strony salonu, przytykającego 
do gabinetu pracy przemysłow­
ca i Lu ja z Jerzym Darier i 
Lu janem Labroue, ora* sędzia 
śledczy v raz z. naczelnikiem 
policji i agentami prowadzący­
mi 'Owidjusza Soliveau we 
drzwiach się ukazali.

— Matko!, ach moja matko! 
— wolało dziewczę, rzucając się 
w objęcia Joanny.

Naczelnik policji, przy stąpi w 
szy do byłeg * nadzorcy z Al 
fortville, ’ położył mu rękę na 
ramieniu, mówiąc:

— W imieniu prawa, aresztu 
ję  cię, Jakóbis G rand!

— Ha/ cóż mój stary? - w y ­
rzekł Soliveau zwykłym, eyni 
cznym swym tonem. — Trzeba 
się z losem pogodzie. . niema 
rady! Zbyt długo szczęście ci 
słu ży ło .. odwet nastąpić musiał!

— Joanno' Portier!—rzekł sę­
dzia śledczy do roacosieielki —

jestem upoważniony przez pro­
kuratora rzeczy pospolitej do 
udzielenia ci tymczasowej wol­
ności, zanim zupełna wygłoszo 
ną zostanie. Oddaj mi papier, 
który ci doręesyła córka tego 
człowieka I ciebie proszę, pa 
nie Caste! o złożenie w me rę 
ee skin zejścia Pawia Harmant, 
oraz lisiu, pisanego w 1861 ym  
roku do Joanny Portier przez 
Jakóba Garaud.

Artysta pośoieszy! zadość­
uczynić żądaniu

Wyrok, wygłaszający dla 
pani uniewinnienie, wkrótce wy­
danym zostanie - -  rzekł sędzia, 
zwracając się do Joanny,

— - Dzięki! o ch ,, panie! dzięki! 
—wolała biedna kobieta — jam 
tyle wycierpiała/

— A oto... — dodał Edmund 
Castel, prowadząc ku niej Je­
rzego—oto adwokat, który bro­
nić cię będzie nietylko całą po­
tęgą swego  talentu, leca razem 
i serca!

Joanna z radością zbliżyła 
się, podając ma rękę

— Uśdśaijźe bracie tę naszą 
matkę nieszczęśliwą — rzekła 
Łucja do Jerzego. ~~ We dwój# 
ją tera?; kochał będziemy/

— On twoim bratem... on?— 
wyjąkała Joanna.—O:hi synu.  
drogi mój synu!

1 przytuliła do serca młodzia­
na, rzucającego się w jej obję­
cie.

Zawiele jednak było radości 
dla tej nieszczęśliwej kobiety 
po tylu lalach cierpienia Zamęt 
ją ogarnął i padła w omdleniu 
ńa ręce swych dzieci Gdy od 
zyskała przytomność. Lucjan 
klęczał u jej nóg obok Łucji; 
on ją także nazywał swą ma­
tką.

W  pół godziny później, skoro 
agenci uprowadzili Jakóba G i­
ra ud wraz z Owidjuszem, zna­
leziono Marję, leżącą na łóżku, 
umarłą Jej ręka zlodowaciała 
tuliła do ust chustkę zakrwa­
wioną w ostatniej godzinie Ego ■ 
nn Obi> niej na stoliku leżał 
list zaacb-. -owany do 1 ii Por­
tier, z t) mi słowy;

.Łucjo! uczyniłam et wiele 
slego... Przebacz,. jam Lucjana 
tak kochała! Ni© odmawiaj n 
swego przebaczenia i módl się 

mną! Zostałaś dostatecznie 
pomszczoną! -

Merla.*

ści pieniądza spółdzielnia m o­
gła łatw o pokrywać koszta sw o ­
jego utrzymania z różnicy pro­
centów , w ypłacanych od lokat 
oraz procentów, pobieranych  
od udzielonych pożyczek .W ów - 
czas spółdzielnie kredytowe, 
zw łaszcza prowincjonalne m a­
łom iasteczkow e m>ały ważne 
zadania do spełniania i sp eł­
niały je naogół z wielkim p o­
żytkiem dla społeczeństw a. Pier­
w sze zadanie — było pobudza­
nie i zachęcanie ludzi do o- 
szczędzania i do składania 
drobnych oszczędności w ka 
sach spółdzielczych Drugim, 
niemniej ważnym zadaniem  kas 
spółdzielczych było udzielanie 
swym  członkom dogodnego i ta­
niego kredytu, przez co  liczne 
rzesze w łoścjsn , m ieszczan, 
drobnych kupców  i rzemieślni 
ków w yzw ól.ły  się z zależności 
od lichw iarzy.

P rzed  w ojną były  spółdziel 
nie k redy tow e in sty tuc jam i na­
d er pożytecznym i, prow adziły  
działa lność ożyw ioną, w  okoli­
cach zam ożniejszych były  zb io r­
nikam i wolnej gotow izny, któ  
rej nadmiaT p rzelew ały  za po 
średa>'ctwem sw ego banku tow. 
spółdzielczych  do tych  k as  
spółdzielczych, k tó re udziela ły  
Pom ocy k redy tow ej sw ym  człon 
kom  na cele mniej lub w ięcej 
produkcyjne.

W ojna i og łoszone m o ra to ­
rium  zaham ow ały  działa lność 
kas spó łdzielczych  niem al ca ł­
kowicie. T o  też w iększość sp ó ł­
dzielni k redy tow ych  z likw ido­
w ała sw ą działa lność N iektóre 
z kas spó łdzie lczych  zo sta ły  
zam ienione na spółki akcyjne

W trzy siięsiąssi p') owym

dniu strasznym Jakób Garaud 
wraz z Owidjuszem Soliveau 
skazani zostali na dożywotnie 
ciężkie roboty Wyrok ten co 
do jakóba Garaud spełnionym  
być nie mógł. Off zbrodniarz, 
który jedyne tylko uczucie iu 
dzkie, rozwiniętą do szczytu 
miłość ojcowską, posiadał w 
swym sercu, nie zdołał przeżyć 
śmierci swej córki I powiesił 
się w więzienia

Rok czasu upłynął ąauim 
ogłoszono wyrok uniewinniający 
Joannę. Nazajutrz po wydaniu 
tego wyroku Lucjan Labroue 
zaślubił Łucję I wraz z nią oraz 
jej matką objął w posiadanie 
fabrykę, odbudowaną na grun 
tach’ w Alfortyill , gdzie nie­
gdyś wznosiła się  fabryka jeg o ' 
ojca, Juljana Labroue.

Obowiązek kasjera powierzył 
Raulowi Dachemin, którego cię* 
&ks przeszłość uczyniła naj 
uczciwszym człowiekiem

Potrzebujemy^ dodawać, i©
, dzi małżonkowie, kochając 

się •wzajem, są najszczęśliwszy­
mi?

Joanna Portier, niegdyś roz- 
aosidelka chlefaa, żyjąc obecnie 
w dostatkach, jest szczęśliwą ga­

szone są do pobierani* atason. 
kaw o w ysokich opłat i procea 
łów  ocł sw ych członków a* 
pokrycie sw ych kosztów  h>n* 
dlow ych. Stwierdzić równiej 
należy, że spółdzielnie, o,jmo 
woli i wbrew swym  intencjom 
i założeniom  stały się pośrej. 
nio pow odem  wzbogacenia 8j. 
jednej kategorji sw ych klijen. 
t ó w  t j .  dłużników kosztem  dm  
giej kategorji t. j. tych, k tó rzy  
przed wojną z ł o ż y l i  sw e mniej 
sze lub w iększe kapitały na 10. 
katach w kasach spółdziej. 
czyc-h, a w  czasie wojny i p0 
wojnie otrzymali zwrot nońii. 
nainyeh sw ych sum w walucie 
z n a c z n i  e zdeprecjonowanej. 
S tw ierdzić  dalej należy, 
spółdzielnie w alczą obecnie z 
brakiem środków obrotowych, 
gdyż głów ne źródło dawniejsze: 
lokaty—prawie wcale kas spół­
dzielczych nie zasilają.

O bserw u jem y  za tym  zjawi­
sko ekonom iczne następujące: 
tsm , gdzie spó łdz ie ln ia  kredy­
to w a zo sta ła  p ow ołana do ży­
cia nie z p raw dziw ej potrzeby, 
tam , gdzie ruch  przem ysłowo- 
h an d lo w y  nie jes t dość ożywia­

łam  w reszcie , gdzie brakny

w  czasie  stopniow ego ożyw ia 
nia się ru ch u  pieniężno kredy 
tow ego , inne zosta ły  zam ien io ­
ne na fil je w ielkich b anków  
akcyjnych, n iek tó re  jednakow oż 
k ryzys p rzetrzym ały , p row adzą 
w dalszym  ciągu sw oją działa ł 
ność i tw ierd zą  uporczyw ie, że 
z punk tu  w idzenia sp o łeczn e  
go nie jes t rzeczą  o bo jętną , 
czy  pew na liczba funkcji eko 
nom icznych przy obrocie pie 
n iężnym  będzie  w ykonyw ana 
p rzez ban k  akcyjny  czy też 
p rzez  spó łdzieln ię  k red y to w ą.

W  istocie jes t zasadn icza  róż 
n ica pom iędzy  tym i form am i 
bankow ości.

jes t ludzi, k tórzy  spółdzielnię 
sp raw nie i uczciw ie prowadzić 
po trafią  — tsm  spółdzielczość 
k red y to w a (czasow o) zamarła, 
N atom iast te  spółdzieln ie , któ 
te  n sw e t w tak  ciężkich wa­
runkach  u trzym ały  się przy  ży­
ciu, należą  z pew nośc ią  do naj­
lepszych  P rzech o d zą  one po­
w ażną chorobę i stan  ten  cho­
robliw y będzie trw a ł aż do 
czssu  uzdrow otn iem a naszej 
w aluty . Z  zagadn ien iem  walu­
ty w iąże się bezpośredn io  przy­
szłość spółdzielczości kredyto­
wej, a zarazem  ca ły  szereg z a ­
gadn ień  p ierw szorzędnych  i ca 
ła  nasza  p rzysz łość  gospodar­
cza a m oże i po lityczna.

Bolesław Iwański-

KRONIKI.

B ank ak cy jn y  dzia ła  jedyn ie  
i w yłącznie dla zysku w  celu 
zap ew n ien ia  m ożliw ie n a jw y i 
szej dyw idendy  sw ym  ak c jo ­
nariuszom , gdy spółdzieln ia  
dzia ła  d la  w y gody  sw y ch  cz łon ­
ków  i m a na ce lu  ustrzeżen ie  
ich p rz ed  o p łacan iem  n a  rzecz 
obcej in sty tuc ji zby t wysokiego 
haraczu .

Z  p rzykrośc ią  stw ierdz ić  n a ­
leży, i i  w  obecnych  czasach  
spółdzieln ie  z konieczności zm u

środa

Kalendarzyk,
Dziś T y m o n a 

ju tro  Sulpicjusza

W sck. słońca 5 m 36

Z ach . . 7 n, 20

Miljonówka. W  ubiegłą 
sobo tę  w ylosow ano  numer 
4589733,
L W zrost popytu na miljo* 
nówki. Jak się dow iadujem y
w zw iązku ze w zm agającym  
się pop y tem  na pożyczkę pre­
m iow ą t, z w. popu larn ie  „mi- 
Ijonów ki’* cena jej w zrosła o-

równo szczęściem swych dzieci' |
— Wycierpiałam wiele,.. — 

powiada ona - le c z  teraz Stwór­
ca wszystko rai to wynagrodził. 
Ach! Bóg jest nieskończenie do­
brym !

Jerzy Portier sostai sławnym 
adwokatem, niezadługo obrany 
zostanie deputowanym, a na­
stępnie, kto wie . może i mi­
nistrem?

Amanda znalazła wielbiciela, 
który kupił dla niej zakład s o  
dniarsbi pani Augusty I ma ją 
wkrótce zaślubić. iOw głupiec jest wdowcem, 
który unieszczęśliwił pierwszą I 
swą żonę

Istnieje nad ludźmi sprawie­
dliwość Boża!...

KONIEC.
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juljnn Puterman
a r c h i t e k t  

pOZNIUft, ih- R eya 3.
f ro je k tF  b u d y n k ó w  w s z e lk ie g o  ro d z a ju .

Kosztorysy. — Obliczenia.
P o r a d y  — O c e n y .

kecnie o 30 proc. w stosunku 
Jo ceny nominalnej.

Tak np na rynku płacono w 
ostatnim tygodniu za nią 1500 
marek, a mimo to zaofiarowa­
nie było dość skąpe.

Zjazd k ob iet katolickich.
Zjazd kobiet katolickich odbę 
dzie się w Rzy mie dnia 18 ma­
ja i potrwa do 22 maja.

Paftstwowa radakolejo- 
tira. „Monitor Polski' nr 8! 
ogłasza rozporządzenie ministra 
kolei o składzie państwowej 
rady kolejowej przy minister 
stwie W radzie tej wojewódz 
two nasze reprezentują: z gru­
py przedstawicieli organizacji 
gospodarczo spełecznyeh Ko 
ciatkiewicz Tomasz, zastępca 
Srokowski Kazimierz, crłonko 
wie rady zjazdu przemysło­
wców górniczych w Dąbrowie, 
z grupy przedstawicieli powia­
towych ciał samorządowych 
województwa inż. Karczewski 
Jan ze Starachowic i Edmund 
Massalski red. „Gaz. Kiel.“, z 
grupy przedstawicieli dyrekeyj- 

. nych rad kolejowych Arku­
szewski Marjan z Radomia.

D e k o r a c j a  naczeln ika  
państwa W ubiegłym tygo­
dniu delegacja b. pow stańców  
górnośląskich z oh Zgrzebnio- 
kiem, Laskowskim i Kornkiem 
na czele, wręczyła naczelniko­
wi państw a w Belwederze g ó r­
nośląską wstęgę waleczności i 
klasy wraz z artystycznie w y­
konanym dyplomem.

A udjencja, którss trw ała bh 
tka  pół godziny, miała nader 
serdeczny przebieg. Naczelnik 
państwa w ypytyw ał się szcze 
gółowo o losy rodzin pow stań­
czych i informował się o na 
stroju polskiej ludności na G. 
Śląsku A udiencja zakończyła 
się.bankietem na cześć delegacji.

Z e  sp o rtu . Pierw szy m ię­
dzymiastowy m ecz w W arsza­
wie odbył się w drugie święto 
Wielkiej nocy w parku A gry­
kola., G rały reprezentacje W ar 
sza wy i Lodzi. R ezultat gry, 
która ściągnęły olbrzymie tłu 
my publiczności, zakończył się 
klęską Lodzi w stosunku 1 : 7.

Z ubiegłych św ią t. Świę­
to Zmartwychwstania było z a 1 
Tazem narodzinami wiosny.

Przyszła ona nagle, n iespo­
dzianie i z rozpędem  18 stop 
ai Resumrsra w słońcu. Czu­
by drzew osypały się d e lik a t­
nym puchem  zieleni, a okoli ■ 
czne pola ozłociły ssę morzem 
jaskrów. 1 ludzie odrodzili się, 
przynajmniej na zewnątrz...

Nagromadzone pieczołowicie 
stosy kiełbas, szynek, jaj i bab 
Wielkanocnych znikały praco 
wicie i gruntownie w bezdb 
siach sarm ackich żołądków, 
zakrapiane uczciwie wszelkimi 
odmianami alkoholu.

Tłumy wystrojonych, odm ło­
dzonych i radosnych sp ace ro ­
wiczów przew alały się do pó­
źnej nocy po ulicach

W szystkie raiejaca rozryw ko­
we cieszyły się liczną frekwen­
cją świętującej publiczności.

Słowem, św ięta ubiegły w 
tadosnym nastroju.

2S kinem atografów . Burzę 
szczerej, rzeźwiącej wesołości 
Wywołuj* prześliczna, ekscen­
tryczna Mabel Norm and w 
^ p ra w d o p o d o b n ie  pociesznej, 
11 z wdziękiem i hum orem  gra- 
°ej farsie „Dziewica ! 30 funto­
wa" (The Sima Princess). No 
Wość tę, która wyszła z ame­
rykańskiej wytwórni „Goldwyn 
Pictures G,“ wyświetla kin® 
Zacisze. Dowcip i fantazję »-

roczej Mebel N orm iud poró­
wnać można do srebrzystej, 
szumiącej kaskady śmiechu, 
pod którą powinni corychlej 
podstawić sfałdowane, stroska­
ne, obolałe, skrzywione, znu­
dzone, zżółkłe i zwiędłe obli­
cza niezliczeni nasi śledziennicy.

Baczność, dowborczycy!
C-warty zjazd dowborczyków  
na wainem zebraniu d. 12 mar­
ca b. r. między innymi uchwa 
lił: Założyć na zasadzie legal 
nie zatwierdzonej ustaw y sto Z teatru*
warzyszeme zdemobihzowa-  .u—...—.
nych wojskowych b. 1 Korpu­
su Polskiego (Dowbora Muśni- 
ckiego) w celach samopomocy 
ekonomicznej, krzewienia cnót 
oby w atelskich, podtrzymy wanja 
śdej narodowych, craz świad­
czeń społecznych, sportowego 
i naukowego wyszkolenia,

Na podstawie protokołu po 
siedzenia komitetu zrzeszenie 
wego z d 13 marca b. r. pi 
smem z d. 5 kwietnia b. r L.
P. 3 n źej podpisany upoważ 
niony został do przeprowadzę 
nia dokładnej rejestracji zde 
mobilizowanych dowborczyków 
na terenie całego Zagłębia Dą 
browskiego.

W obec powyższego, uprasza 
się wszystkich bez w yjątku b. 
wojskowych b I Korpusu Dow­
bora Muśnickiego o udzielenie 
w yczerpujących danych pod 
niżej wskazanym adresem

Bliższych informacji na ż y ­
czenie mogę udzielić osobiście 
lub piśmiennie na każde żąda­
nie. Sprawę jest bardzo pilna.

Czołem H. Żernicki.
B ęd zin  K ościuszk i 56.

Inne pism a uprasza się a ła­
skawy przedruk

Sąd doraźny. Dziś odhę 
dzie się w Sosnowcu sąd do 
raźny nsscl bandytami: Kozłem, 
Piwow arczykiem  i Zgajewskim , 
oskarżonymi o szereg napadów  
rabunkowych.

n ieszczęśliw y  w ypadek.
M onter H uty Bankowej, Józef 
Kwiatoński, lat 39, przenosząc 
opornik elektryczny spadł z 
dźwigu napow ietrznego, odmo 
sząc obrażenia całego ciała

- Kwi.&tońskiego odwieziono do 
szpitala św. Barbary.

Chłopi s ię  b i ją .  Zam ie 
azkalt w Rokitnie szlacheckim 
M ichał U pła wa, brat i Rom&a
Jurczyk, szwagier z powodu 
zatargów  m ajątkow ych pobili 
okrutnie Kazimierza U pław ę 
pobity  otrzym ał kilka ran cięż 
kich w głowę i kilkanaście n» 
całym  ciele Do pomocy le ­
karskiej musie! w e z w a ć  
dwuch lekarzy. O becnie leży 
obłożnie chory Spraw ę skier o • 
wan© na drogę sądow ą

Z agadk ow e m ord erstw o.
W  związku z notatką naszą p t.
„Tajem nicze m orderstwo" d o ­
wiadujem y się, że na skutek 
zarządzenia kom. Stupnickiego, 
dokonano rewizji w mieszkaniu 
A rena Rusinka, zięcia zam el­
dow anych Cymblerów, żarnie 
szkałego w tym dom u co i ani.
Przy rewizji znaleziono u Ra 
sŚnka dwa zakrw aw ione bank 
noty tysiącm arkow e, z posia 
dam a których Rusinek nie mógł 
się w ytłum aczyć W skutek te 
go, Rusinek jest ciężka poszla­
ko wany o dokonanie tej 
zbrodni, je s t on obecnie are • 
sztow any. Do winy przyznać 
eię jednak nie chce. Spraw ę tę 
prow adzi obecais sędzia ś led ­
czy.

B ędziński S herlok  H ol­
m es, Nawet ś Będzin posia­
da swych geniuszy, godnych 
uwiecznienia. Geniuszem t ym  
jest m&ły człowieczek o krzy­
w ych nóżkach, figura na s ta ­
nowisku, bo sż „osobisty ee 
kretarz". jegom ość tea  poaia- 
da widocznie niebotycznej dłu­
gości aolitera. bo je  za trzecią 
a pije za sześciu, naturalnie z* 
cudze pieniądze Ale większe 
zdolności posiada w podsłuchi­
waniu pod drzwiami szefa „po- . 
ufnych*' rozmów i w rozpowia-f^fnarazte

daniu tychże przy kieliszku. 
Nadstawia ucha i wciska sią 
wszędzie, a następnie donosi 
o zasłyszanych rzeczach. Głó 
wnie zaś jest specjalistą w 
podsłuchiwaniu telefonicznych 
rozmów, w tak zwanym „ob­
stawianiu'' telefonu, w czym  
bogdanka jego jest mu pom o­
cną. Szkoda, że taki człowiek 
marnuje swe zdolności w za 
padłym  Będzinie.

% Rutynowanych irzedniRfia bankouych. %

(K o m cm u ta i te a tra ln y ) .

D ziś p rz e d s ta w ie n ia  n iem a.
ju t ro  w c z w a rte k  „ Z a c z a ro w a n e  ko ło"
W  p ią te k  sa ty ra  o p e re tk o w a  S tra u ssa  

„B ohaterow ie*4.
D ziś w  D ą b ro w ie  „D żiew czę  z H o ­

la n d ii"
D ziś w  Z a w ie rc ia  „N a łe b  n a  sz y ję" .
S trz em ie szy ce  w  p ią te k  „N a  ł« b  na  

szy ję" .
D w a p rz e d s ta w ie n ia  w O lk u sz u  d an e  

b ą d ą  w  n a d c h o d z ą c ą  so b o tą  i n ie d z ie lą  
w S ali D om u R o b o tn ik a  p rz e z  z e sp ó ł 
te a tru  C z arn ec k ie g o .

Świąteczne zakupy.
Kończyłem  właśnie liczenie 

długich kolumn cyfr, gdy wszedł 
szef biura ze słowami na li­
stach:

— No ciesz się pan; dostali­
śmy zaliczkę świąteczną.

jakby za dotknięciem  różdżki 
czarodziejskiej —odmłodniałena, 
zapytując niecierpliwie:

— A  ile na mnie przypada?
— jedenaście tysięcy dwie 

ście siedem dziesiąt pięć m arek 
trzynaście fenigów, rześł uro­
czystym  tonem  mój kierownik.

— Jedenaście tysięcy . jede 
naście ., jedenaście... szeptałem  
napół do siebie zachwycony, 
odbierając rów noczesne wrę 
czane mi pieniądze.

W cisnąłem  je szybko do kie­
szeni, chwyciłem  kapelusz i już 
biegnę lotem  strzały po scho­
dach. W tym. .

— Parne, proszę jeszcze pod­
pisać! krzyknął z góry pan szef.

Zakląłem  cicho i zawróciłem.
Podano mi grubą księgę, na 

której wypisałem kilka gzygaa- 
ków

Zdążyłem  już nieco ochło­
nąć, i choć dość szybko, poże 
gnałem  się jednak z kolegam i 
biurowymi.

W padłem  do domu, jak
bom ba, i zacząłem  całow ać z 
radości moją żonę, k"óra nie 
przyzwyczajona da tak nagłych 
ataków miłosnych, omal się nie 
przew róciła.

— Co się stało? . Co?—-p y ta ­
ła biedaczka,

— Jedenaście tysięcy, w y­
obraź sobie, jede...

— Co, dostałeś zaliczkę świą­
teczną? lie? Jedenaście tysięcy?

— Tak jest. właśnie przed 
kilkoma chwilami wręczył mi 
ją szef O to pieniądz®, i poda 
łem  jej zmięte banknoty.,.

— Och! jakto dobrze, mój 
kochany Miciu — m ówiła ucie 
szona—będziem y mieć szynkę.., 
ja ja ., m usztardę... wszystko... 
wszystko.

Zjedliśm y szybko obiad kru­
szyliśmy po zakupy.

W racam y!
Zapełniona była torebka z© 

my, zapełnione były wszystkie 
m oje kieszenie. Tylko szynka 
zajęła zaszczytne dla niej miej 
see teczki, a jaja niosłem 
ostrożnie w rękach po cztery 
w  każdej, to  też nie mogłem 
się kłaniać, ani odkłam ać moim  
znajomym. Z resztą  wszyscy 
przechodnie grozili mi w y trą ­
ceniem  z rąk, niedoszłych r l o ­
dów  kury na trotuar...

1 tak obładowani d  »szliśmy 
do  drzwi naa -*go mieszk'** 
Chcąc być , -żentelmen.. 
w zględem  mojej najdroższej, 
szybkim ruchem  otw ieram  jej 
drzwi, tymczasem... jaja  bęc na 
podłogę! Na straszny ten w i­
dok, żona dostaje spazm ów i 
zem dl i& pada na ziemi** 

U sadow iłem  ją szybka 
kanapie, a sam, zapom inając 

o drogocennych saku

znających język  niem iecki do Oddziału w jg  
Katowicach poszukuje S

Bank Handlowy w Warszawie ^
O ddział w Sosnow cu. ■

pach, biegnę po lekarza, miesz 
kająceg© naprzeciwko

Lekarz skonstatował silne a 
taki serca i zapisał receptę, 
upomniał się przytym o bono 
rarjum.

Poprosiłemjgo grzecznie aby 
chwileczkę spoczął, a ssm  wzią 
łem szynkę, aby „odstąpić" ją 
koledze biurowemu, co też zro­
biłem. Kolega bez namysłu ją 
kupił.

Z a  otrzymane pieniądze za 
płaciłem lekarzowi honorarjum, 
kupiłem dla żony... lekarstwo, 
a sobie buteleczkę, aby zalać 
robaka ..

M. W . Z iz — cki.
S o sn o w ie c , d n ia  15 k w ie tn ia  1922 r,

T E L E G R A M U .
(W a rsz a w sk a  A g e n c ie  P ra so w a)

Moskwa, 18 kwietnia. Sow 
narkotr. zezwolił bankowi pań 
a tw a przyjm owanie przekazów 
zagranicę i odw rotnie w kwo 
tach bez ograniczenia w każdej 
walucie, złocie i srebrze.

■ m a i l — — i
KooDttalywi Palii 

PaJstraii i  Mim
M ałachowskiego 16.

Sprzedaje wyborowe szynki
po cenie mRp. 380 funt
S E lIS H iS S ira illilS iS  
fil

E K S P E l i l l T l
do załatwiania eks­
pedycji kolejowych 
i celnych potrzebuje 
natychmiast f i r ma

t. Orobianounkl
Berlin, 18 kwietnia. Poseł A n 

gory w M oskwie Ali F usd  pa 
sza oświadczył, że w skutek 
niezaproszenia Turcji na kon 
ferencję genueńską, obronę in 
teraso .v Turcji podejm ie Rosja 
sowiecka.

Praga, 18 kwietnia. R ząd buł­
garski zdecydow ał wysiedlić z 
Bułgarji wszystkich wranglow- 
c ó w ze  sztabam i ns czele. P o ­
wodem jest konflikt między 
rządem  bułgarskim, a przedsta­
wicielami W rsngla, którzy bez 
wiedzy władz bułgarskich tw o ­
rzyli sądy i rozstrzeliwali oby­
wateli rosyjskich. W  ciągu m ar­
ca było rozstrzelanych 62 osoby.

Ostatnie wiadomości.
(P rz e z  te  U fo li z W arazaw y )

— Ogromne wrażenie 
wywołał w Genui fakt za­
warcia układu pomiędzy 
Rosją a Niemcami.

Traktat ten. został pod­
pisany w Rapallo, w pierw 
szy dzień świąt i był dla 
m ocarstw sprzymierzonych 
dużą niespodzianką.

Przedstawiciele pięciu m o­
carstw  zapraszających ze­
brali się wczoraj na konfe 
rencję, na której postano­
wiono wyłonić specjalną 
komisję rzeczoznawców dla 
określenia, czy traktat ten 
jest w zgodzie z zobowią­
zaniami Niemiec, wypływa­
jącymi z traktatu w ersal­
skiego. Oburzenie wśród 
przedstawicieli ententy na 
Niemcy i Rosję z powodu 
zawarcia poza ich plecami 
traktatu, jest ogromne.

Delegacja francuska o- 
świadczyła, że nie będzie 
brać udziału w żadnym 
posiedzeniu z udziałem 
Niemiec i Rosji.

— Podpisany w niedzielę w  
R*oaH© trak tat niem iecko r o ­
si , ‘ „ łada się * 6 a rty k u ­
łów

A rtykuł pierwszy pow iada, 
że obte strony wzajemnie e.cze­
kają się zwrotu kosztów i szkód 
wojennych,

i S-ka? 3-go Maja 12.

W artykule drugim Niemcy 
zrzekają się pretensji obyw a­
teli niem ieckich z pow odu u- 
s tsw  i zarządzeń republiki so­
wieckiej z warunkiem, że so 
wiety nie zaspokoją tak ich ie  
pretensji państw  przeciw nych.

Artykuł trzeci orzeka, i e  
stosunki dyplom atyczne i kon­
sularne zostają wznowione n a ­
tychm iast

A rtykuł czwarty przyznaje 
obu państw om  zasady najw ięk­
szego uprzywilejowania w sto 
eunkach handlow ych, w artyk. 
piątym  Rosja i Niemcy p rz y  
rzekają  sobie przyjaźń, życzli­
wość w kwestiach g o sp o d ar­
czych.

A rt. szósty głosi że trak tat 
wchodzi w życie z dniem r a ty ­
fikacji. T rak ta t podpisali C ti 
czcrin i Rathenau.

-—Do konferencji pięciu m o­
carstw  zapraszających w sp-a- 
wie sytuacji wytrwarzonej przez 
trak ta t niem ros. zostali zapro 
szeni przedstaw iciele dolski i 
m ałej ententy.

— Da W ilna przybył na czas 
świąt naczelnik państw a z m ał­
żonką.

Dziś z rana przybył nrem jer 
Ponikowski, o godr. 10 rano 
odbył się uroczysty akt p rze­
jęcia władzy ziemi wileńssiej 
przez Rzeczpospolitą polską

—- Na tle spraw y uposażeni* 
oficerów doszło do zatargu p o ­
m iędzy min M ichalskim a So 
Sakowskim. W  czasie św iąt s y ­
tuacja była o tyle naprężona, 
że groziła dymisją min. Sosn 
kowskiego W znowione układy 
doprow adziły do tego, że  
wojskowi otrzym ują ten sam  
dodatek droiyzniany, co cy 
wiłni funkcjonariusze państw o-

Gtetda urzędowa.
Dziś n& giełdzie w atasew - 

akiej w aluty obca n a te w w a  
Dolary —- 3850.
Franki — 357.
Funty szteriiagi — S 7206 
M arki niem. — 13.70 
Korony austrjackie — @.51, 
Korony czeskie — 753
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30000. Rzadka okazja kupna do I ła ja .

Z powodu przeniesienia biur do inne­
go lokalu okazyjnie wyprzedajemy:

30000000!
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P rzek on an ie—-n ajlep sza  ra d a !

a

ample, Żyrandole, lampy wiszące i stojące.
L. BAKH1K 1 K. JASKULSKI D ąbrowa

Górnicza.

■*! S  C Z E K O L A D Y  różn ych  gatun k ów , K A K A O , K ARM ELK I, 
IR Y SY , C H A Ł W Y , W A F L E , M A R M E L A D Y , H E R B A T N IK I 
oraz M IE SZ A N K Ę  p ierw szo rzęd n y ch  fabryk w arszaw sk ich

sp rzed aje  p o  cen a ch  zn iżo n y ch  h u rtow o i d eta liczn i*  .

I. Micmacher
B ęd z n, ul. M ałach ow sk iego  Ns 1.

@0113sa a
03000000'

0 5

I bI I I bI b Rzadka okazja kupna do I Maja. i i l l i i i ! §  Dla kupców  ceny u lgow e. §

Zakład bufnierski J. FA J N L I GHT  
B ędzin,

U L . N A D R Z E C Z N A  17, (dom  p. D zied zica  obok ogrodu Z a lesk iego )  
p o leca  bogaty  w ybór najm od n iejszych  futer, orez w ykonyw a w szelk ie  

obstalunki kuśnierskie gustow nie, e leg a n ck o  i so lid n ie .
PO  B A R D Z O  P R Z Y ST Ę PN Y C H  C E N A C H .

U W A G A : W ypraw ia różne skóry w e  w łasn ej garbarni.

Ważne dla P. P. ieblarzy!
6 0  syp ialn i jasnych w ykw intnych polerow anych

rozsprzedam  hurtow o d eta lic zn ie , cen a  b ezk on k u ren cyjn a  p ro szę  sp raw dzić  
W arszaw a, P la c  T rzech  K rzyży 13 róg Ż óraw iej, M agazyn  M ebli. 1-5

m ntm m m  nm m
Q  P ierw szo rzęd n a  fabryka m ydła

I. C w e j g e n h a f t
S osn ow iec,|T argow a 7-a

rosi

ri zaw iad am ia  iż sp rzed a je  się m ydło  p ierw szego  gatunku, 
zaw iera jące  od  63 do 67 p rocen t  tłuszczu.

, \  Najm niejsza ilość sprzedaży  25 funtów.

m m m m m i taro m

FABRYKA KAPELUSZY w  BĘDZINIE
W szystk ie p&nie Z ag łęb ia  w ied zą  o tern, że najskrupulatniej i najsum ienniej 

w ykonyw a za m ów ien ia  p ierw szorzędna a najstarsza w  Z ag łęb m  fabryka kapeluszy

H. Kisner v 8|iiis il. lilii
która przyjm uje w sze lk ieg o  rodzaju k ap elu sze dam skie i m ęsk ie dla przefaso- 
now ania  i farbow ania w ed łu g  najnow szych  paryskich fasonów .

U W A G A : D la w ygod y  Szan. K lijenteli otw arty zosta ł przy m o ­
jej fabryce kapeluszy specjalny m agazyn, o b fic ie  zaopatrzony w  zagra­
n iczne n o w e  dam sk ie i m ęsk ie k ap elu sze  i czapki, dam skie i dziecin- 
ne o d p ow ied n io  garnirow ane, i w szelk ie  ręczne roboty kapeluszy jed ­
w abnych, które są do nabycia  o  5 0  proc. taniej niż gdzieindziej.

Za garnirow anie każdego przefasonow anego  
—kapelusza n ie pobiera się osobnej zapłaty. —

I

M a t e r j a ł  n a
ubranie męskie lub 
kostjum damski za 4 8 0 0  H R .

Pom im o podrożenia  tow aru  m am  m ożność w ysy łać  każdem u, kto przyśle  mi 
swó; adres, trzy m etry  najnow szego e leganckiego m ater ia łu  ubraniow ego w e 
wszystkich kolorach  (gładkich)

480© Mk.Na c a le  u b ran ie  m ę sk ie  
lub k o stju m  d a m sk i za

M sterje  ubran iow e w najnowsze drobn iu tk ie  krateczki wszystkich  kolorów 
k  i odcieni, rów nież w kolorze „m e lao g -"  (wiosenny) w lepszym  gatunku

m 3 metry lub k o stju m  d a m sk i ża 6 9 0 0  Mk.
G atunek  C z a  3  m etry  7 8 0 0  Mk.

M aterja l ubraniow y „F loryda I” na w iosenna lub letnie ubrania 
w najm odniejszych kolorach (jasnych i . ciem nych) gładkich lub w 
sra 3  m etry  8 6 0 0  Mk.

„F loryda 11“ w lepszym  gatunku z a  3  m etry  1 0 ,3 0 0  Mk.
„F loryda 111“ w najlepszym  gatunku £& 3  m etry  1 1 9 0 0  Mk.

kosijumy
kra teczki

Podszewki I dodatki do ubrań.
Do k s id e g o  odcinka na ubranie dodaje, na  żądanie  zam aw iającego ,

p e ł n y  k o m p l e t  p o d s z e w k i
p o d  m arynarkę, kam izelkę, soodnie, do rękaw ów , kieszeni ńd .  (oprócz guzików za  2600 Mk, 
T aki sam  k o m p le t  w  lepszym  gatunku  za 3 400 Mfep , kolor podszew ki dob iera  się sto

aownie do koloru m aier ja łu .

TOWAR P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F ABRYK.
S ztu czk i na d a m sk ie  b lu zk i (półwełniane) w e wszystk ich  kolorach  1150 Mk, i 1375  Mk. 
C hustki d u ż e  roz tn ;ar 160X 168 ero. w  najm odniejsze kraty i pasy jasne i ciemne 1 5 0 0  Mk.

sztuka. G a tu n ek  11 S10© Mk., półw ełniane po  4 3 0 0  Mk.
C hustki d u ż e  bajów ©  ciem ne po 3 7 0 2  Mk,, w ełn iane po 5 8 9 0  i 7 8 0 0  Mk. 
S ztu czk i na s p o d n ie  I 15 cm. gładkie 1 8 0 0  Mk., w kra teczki 2 5 0 0  Mk„ czyste  weł

m ena
I 15 cm. 

580©  i 7 8 0 0  Mk.
P łó d e n k a  k o lo r o w e  na koszule Słowackiego, fartuchy, ub ranka  ..dziecinne itd. 5 7 5  Mk. za m .
S ztu czk i n a  d a m s k i e  spódnic©  w n s jm o d n  kraty i pasy  lub bez  takow ych  po 2 7 0 0  Mk.

N A  P A L T A  D E M 1 S E Z 0 N 0 W E .
M aterja ł „CSEM8‘5 n s  pa l ta  m ęskie w iosenne lub jesienne w  najmodniejsze kolory jasne 

lub ciemniejsze (oprócz czarnego) kra ty  po  lewej s tronie  (bez podszewki). P rak tyczne  
i n iezbędne dla • każdego , k tóry  p rag n ie  - zao p a trzy 4 się w eleg aackie palto  dem isezo  
now e. Cen® z* i m etr  © 500  Mk,, gatunek  11 7 5 0 0  Mk., g atunek  III 8 7 0 0  Mk. 
W ysyła  się bez zad a tk u  przez pocztę  za zaliczeniem  Przesyłka i opakow anie  na r a ­

chunek kupującego.

l 0 f  M m S i f f o d f l  M l f l l i f l  f K upujący  niczem  nie ryzykuje, gdyż, jeśli tow ar się. nie po 
W iwlillCSU  tj& jfnU  • doba, to w  przeciągu  14 daj od otrzym ania towaru, takow y

■odbieram z p o w ro tem  i zw racam  pieniądze. Z am ó w ien ia  adresować:

FABRYCZNY M. BERNSZTEJN, MMRMDZIELNA Z5.

3.

O trz y m a łe m  n ie z lic z o n ą  Jilo ść  lis tó w  d z ię k c z y n n y c h  o d  m o ic h  k li je n tó w . N ie k tó re  z n ic h  n iż e j p rz y ta c z a m : 
S zan . P an ie !  Z a  to w a r  o trz y m a n y  s k ła d a m  s ta ro p o ls k ie  „B óg  z a p ła ć 4* i n a d m ie n ia m , że  je s te m  w  z u p e łn o ś c i  z a ­
d o w o lo n y . W in c e n ty  S u łe k , Ję d rz e jó w , z. K ie le c k a , u l. K la s z to rn a  N r. 3 d o m  K u b sk ie g o .
W . P an ie ! M a te r ja ł  o trz y m a łe m , z k tó re g o  je s te m  z a d o w o lo n y  ; i sk ła d a m  P a n u  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie , Jó z e f  
D y sz k ie w ic z , W is ła , P o s te ru n e k  ż a n d a rm e r ji,

5.

6.

7.

8.

S zan . P an ie !  M a te r ja ł  n a  u b ra n ie  o trz y m a łe m  i je s te m  z a d o w o lo n y , że  o trz y m a łe m  d o b rą  m a te r ję , ja k ie j s ię  n ie  
sp o d z ie w a łe m . S z a c u n e k  d la  P a n a . K a rk a ł, s ie rż . s z ta b . W . P . D o w . 12 d y w . p ie c h . O d d z ia ł  II sz t. T a rn o p o l.  
W . P an ie !  Z a  to w a r  o trz y m a n y  o d  W P . s e rd e c z n ie  d z ię k u ję  i je s te rn  ze  w s z y s tk ie g o  z a d o w o lo n y . L e o p o ld  Ż a ­
g ań , Z e b rz y d o w ic e  23, Ś lą sk  P o lsk i. ‘ : 7* '5 ’r  ^
S zan . P an ie !  D zis ia j tj . 20 lu te g o  o trz y m a łe m  z a lic z k ę  P a ń sk ą  w y s ła n ą  17 lu te g o , l is t ró w n ie ż , rza  k tó re  p r z e ­
sy ła m  P a n u  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie . T o w a r  b a rd z o  m i się  p o d o b a  ró w n ie ż  m o im  k o leg o m . A . W a la s , H u ta  
ż e la z n a , S tą p o rk ó w  z ie m ia  R a d o m sk a .
S zan . P an ie !  Z a  o trz y m a n ą  m a te r ję  n a  u b ra n ie  b a rd z o  d z ię k u ję , g d y i  n ie  sp o d z ie w a łe m  się  w  ta k  d o b ry m  g a ­
tu n k u  m a te r ję  za  ż ą d a n ą  c e n ę  o ra z  o trz y m a ć  p rz e s y łk ę  w  ta k  k ró tk im  c z a s ie . F irm ę  W P . p o le c a m  w sz y s tk im
p ra g n ą c y m  o trz y m a ć  d o b ry , a  ta n i  m a te r ja ł .  F ra n c isz e k  P a s in o w ic z , M»sjst. W o jsk . S a m b o r, u l. K o p e rn ik a .
W . P an ie !  Z a  p o p rz e d n ią  p r z e s y łk ę  d z ię k u ję  i je s te m  z n ie j z a d o w o lo n y . S te fa n  M a d e j K ra k ó w , P o d g ó rz e , 
D łu g o sz a  7. *
S zan . P an ie ! D z ię k u ję  S z . P a n u  n a  m a te r ję , b a rd z o  m i s ię  s p o d o b a ła . J a k u b o w sk i P a w e ł, O rlik , p o c z ta  L u b n ia
p o w . C h o jn ic k i, P o m o rz e .

#  Si I Ż ad n ej filji n ie  p o s ia d a m , s k ła d  fabryczny: OSL
y W w g K »  M. B e r n s z t e j n ,  W arszaw a , ulica D zie ln a

Wyrokiem sądu pokoju w 
Dąbrowie z dn 11 b m. za k ra ­
dzież papy i smoły na szkodę 
Antoniego Kowalskiego, zam. 
przy ul Polnej I 23, aostala 
skazana Anna Kabiczek, córka 
Mikołaja Raka zara przy ulicy 
Polnej i. 22, na 2 tygodnie 
aresatu i 80 mk. kosztów są­
dowych.

N n s z y n i s t k E !

STĘNOGRAFISTKA,
w ładająca  językami pol­
skim i niemieckim, po trzeb­
n a  zaraz. Nie chodzi n a m
0 siłę początkującą, lecz o
1 : siłę wykwalifikowaną. : :

Si. tinblanousKl I S-ka,
Sosnow iec, 3-go M aja 12.

iM m r iM M i
|*aaxsuBiaśaBsapmBBSBaiaK*
1"dR0 8 NE o o ł o s z e n i a " !
sSS J R

Posady  i prac©

Praco w n ik a  sa m o d z ie ln eg o  ze  z n a jo ­
m o śc ią  k o re sp o n d e n c ji p o azu k u je  

b iu ro  h an d lo w e . O fe rty  p o d  „ B iu ro 4* 
d o  „Iskry** w  S o sn o w cu .

Y Y /ę g ie l  z g łęb o k ich  kopalń  po Co.
n ach  konkurencyjnych  w  ładun. 

k sęh  w a gon ow ych  m o g ę  dostarczać 
przez c a łe  lato. W iadom ość Dąbrowa 
G órnicza, ul. D ębnik i Nr. 8. 1-2.
O z y n y  k olejkow e, tartak, m łyn  kupią. 
^  H erszk ow icz f W arszaw a, Marszał­
kow ska  109. 1 1

L o k a l e

O o sz u k u je m y  dw a, trzy pok oje ewen« 
*■ tualn ie w ięk szy  lokal ?na biuro w
Sosnow cu  lub D ąbrow ie A dresy  proszę 
p rzesy ła ć  do „Iskry*4 w  D ąbrow ie dla 
„Inżyniera**. ________   T4

P koj
n n n

u k aw alerskiego, ew . w spólnego  
poszukuje s ię  w  D ąbrow ie. Wiado> 
ć  „Iskra “ Dąbrowa.  1 2

O o k o ju  z kuchnią na dole, w śródmie- 
*■ ściu, ew . w  d zie ln icy  Starososno* 
w ieck iej lub sie leck ie j poszukuję. W a­
runki od  u m ow y (m ogę w y k o n y w a ć  ro­
b oty  w  zakresie stolarskim  ) Pośredni­
ctw o  w ynagrodzę. St. W aśko. D ębliń­
sk a  11, stróż w skaże.

Z g u b i o n e

Win cen tem u  P opczyk ow i skradziono  
w dniu 11 k w ietn ia  portfel z p ie  

niędzm i i dokum entam i, a m ianow icie: 
paszport w ydany przez M agistrat Sosno- 
w ieck i, p a sz p o rt n iem ieck i i kartę po- 
w ołan ia  w y d a n ą  przez PK U . B ędzin, 
które n in iejszym  uniew ażnia. 2-3
Z g u b io n o  dow ód osob isty  w ydany przez 

U rząd gm iny S trzem ieszyce  W ła-1 
dysłftw  C io łek  G rabocin. 1-1

Hetm ańskiem u Janowi t skradziono w 
B ędzin ie paszport wydań}' prze2

gir,. O żaro w ice , k siążk ę  K asy Chorych  
z S osn o w ca  m e try k ę  u ro d z e n ia  i 1800 
m k. g o tó w k ą . 1-2
T u b lin g  A n cze l z g u b ił d o w ó d  osobisty: 

* w y d an y  p rzez  M ag is tra t m . B ędzina  
i k a r tę  d e m o b iliz a c ji w y d a n ą  p rz e z  25 
p .o . w  M ie ch o w ie . 1-3

K lic h  C z e s ła w a  zg u b iła  k s ią żeczk ę  - 
K asy C h o ry ch  i d w ie  k a rtk i l e c re-

1 3

Och m a n  R om an  zg u b ił leg ity m ację  
kasy  c h o ry ch  w y d a n ą  p rzez  am bu- 

la to rju m  kop . „ P a ry ż 4* n a  K o sze lew ie .
1-3 ’ 1

J /a d k ie w ic z  W in cen ty  z g u b ił portfel 
4*~i w  k tó ry m  zn a jd o w a ły  się  p ien iąd ze  
o raz  k a r ta  d e m o b iliz a c ji  w y d a n a  przez 
20 p .p . w  K rak o w ie . Ł a sk a w y  z n a lazc a  
raczy  zw rócić  „ Isk ra 44 B ędzin . 1-3
J^ Jrze raek i B ro n is ław  z g u b ił d ow ód  ©ab- 
* b is ty  w y d an y  p rzez  M ag is tra t ra. 
D ąb ro w y  _ _ _ _ _ _

Wł  d y s ła w a  S zo p a  
o so b is ty  w y d an y  

b ro w n ik i.

z g u b iła  d o w ó d  
p rz e z  gro. Bo I

1-3 \

B lich a rsk i, W a c ła w  z g u b ił ty m czaso w e  
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji w y d a ­

n e  p rz e z  PK U . B ędzin . 1 3
'z y ra o n  M eji G u tfe ld  z g u b ił k a rtę  p o - ’ 
'  w o ła n ie  w y d a n ą  p rz e z  P K U . B ędzin .

1-3

Sta n is ła w  K rak o w sk i z g u b ił paszp o rt 
w y d a n y  p rz e z  S o sn o w iec k i M agi­

s tra t i fo to g ra fję . 1*3
^ łe szew sk i S zj’m on  z g u b ił k a r tę  odro*, 

c z e n ia  w v d a n ą  orzez!lPK U . M iechów .
1*3.4

Mu s ia ł  F ra n c iszek  z g u b ił k siążk ę  Ka- 
sy C horych , z |k o p . „Wiktor** M l 

lo w ice . 1-3 }

Dn ia  15 k w ie tn ia  n a  d w o rc u  W ar­
sz aw sk im  w  b u fec ie  1 k la sy  zgubio*. 

no  p o rtfe l z p ie n ię d z m i i d o k u m en ty  
w o jsk o w e  w y d a n e  p rz e z  P K U . Będzin, 
p rz e p u s tk ę  g ra n ic z n ą  i in n e  d o k u m e n tj
P io tra  U rg acza .  ______  1-3 ^
C te f a K o złow sk i z g u b ił ^jfcaszpoit w y  

d a n y  p rz e z  g m inę B o b ro w n ik i. 1"3
g o ł e s ł a w  D u d ek

I
ngielskiepEO. lek c ji u d z ie la  s tu d e n t z 

k* A ng lji. O fe rty  do Iskry  p o d  T “ W*4.
-3*6

zg u b ił 
b isty  w y d an y  przez  

‘W ie lk ie  i k a r tę  p o w o łan ia  
P K U . P io trk ó w .

d ow ód  030! 
gtn. K obiele

v y daoą W
1-3 —.

/ ^ \ d  1 go m a ja  p o trz e b n y  z& stępca re- 
d a k to ra . Z g ło szen ia  z o d p isa m i 

św ia d e c tw  k ró tk ie m  ży c io ry sem  i p o d a ­
n ie m  w a ru n k ó w  o b ję c ia  p o sa d y  p r z e ­
s ła ć  p o d  T y g o d n ik  „ R e b u s44 d o  k s ię g a r­
ni G o n e ry  D ąb ro w a  G ó rn icza . 1-2

Ke m p a  F elik s z g u b ił k s ią ż k ę  gchlebo* 
w ą  w y d a n ą  p rzez  k o p . „H r. Re 

n a r d “ . 1

'X ’ok&rzy
1

n a  w a lce  h u tn ic z e  p rzy jm ie  
H u ta  M ilo w ice , S o sn o w iec . 1 3

K upno i s p r s e d a t

B IU R O  M IE R N IC Z E

6.  Kozłowski i S-ka
S o sn o w iec , K o łłą ta ja  N r. 6.

2 2

Do sp rz e d a n ia  2 m aszy n y : k ra w ie c k ie  
i d o  ła te k , k a n a p a  s to ł h a rm o n ja  i 

ró*ne rzeczy  k u c h e n n e  S o sn o w iec , ul. 
K o śc ie ln a  ró g  P o ln e j, dom  P . O trę b - 
sk iego .

Rowerów r e p a r a c j e
i o d n o w ien ia  w y k o n u je  szy b k o  p o  ce 
n a c h  p rz y s tę p n y c h  f irm a  S ta n is ła w  K rzy; 
w ań sk i D ąb ro w a ul. K ro tk a  do m  wła^ 
sny . 4-10

Do m ek  m u ro w an y  w  Z a w ie rc iu  s k ła ­
d a ją c y  się  z s ie d m iu  u b ik ac ji o p ró ż ­

n io n y ch  z o g ro d em  o w o co w y m  do  sp rz e ­
d a n ia  lu b  też  do  z am ian y  n a  m ie s ik a -  
n ie  w  S o snow cu . 'W iadom ość: S o s n o ­
w iec  kop . „ H a lin ę "  M. W o ln y . 1-2

~ Sprzedaż  a r tyku łów
e le k tro te c h n ic z n y c h  csąśc i row erow ycB 
i gurn p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h  firma 
S te n is ła w  K rzyw ańaki D ąb ro w a  u'- 
K ró tk a  d o m  w ła sn y . 4-10

S p r z e d a m  t 
.ts-nl > ul:

w ó z  u ży w a n y  w  d o b ry m  
S ten i 1 u lic a  5 S ro d u la  IK srczo  S te-

1 2

Do sp rz e d a n ia  3 m org i i 100 p rę tów  
ziem i o b s ia n e j z  n a w o z e m  d o m  p a r ­

te ro w y  z za b u d o w a n ie m  g o sp o d a scze m  
2 k row y  I k o ń  i w ó z  no w y  N r. 2 i 
w szy stk ie  p rz y rz ą d y  do  ro li p rzy  N o ­
w y m  B ędzin ie  cen y  p rz y s tę p n e  w ia d o ­
m ość  „ Ia z ra "  B ęd z in  1-3

Ślusa rsko  - mechaniczny
z a k ła d  S ta n is ła w a  K rzy w ań sk icg o  Dą‘ 
b ro w a  ul. K ró tk a  d o m  w łasn y  przy) 
m u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  w cho­
d zą c e  sz y b k o  po  c e n a c h  p rzy stęp n y ch '

4-10

Q k r z y p e e  k o n c e r to w e  z  fu te ra łe m  sprze-
fc-e d am  50 ,C1.000 m k. m a n d o lin a  k o n c e r ­
to w a  z fu te ra łe m  25.000 , S o sn o w iec  u l. 
K o n s ta n ty n o w sk a  2 sk lep . 1 1

O r z y b łą k a ?  się  p ie s  b ia ły  bronzoWC 
* ła ty , d u ży  z rasy- w y żłó w . O debra* 
m o żn a  za  zw ro tem  k o sz tó w  o g ł o s z e n i *  

M ilo w ice  P e k in  j a k ó b  K u lik . -

Za g in ę ła  su c z k a  b ia ła  m a ła , uszk1 
s to jąc e . U p ra sz a  (s ię  za  n a g ro d ą  f 

o d p ro w a d z e n ie  n a  ul. D a le k ą  14 C ieśla

W y d a w c a  t redaktor:  W ik tor Moneiorski. D rukarnie R. Monsiorski — Będzin.


